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Prenumerata w sto licy  roczna zltp . 40 ,  kwartalna 
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Sitte ira et studio.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
—  J e n e r a ł G u b ern a to r m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y  
Jan M a ł ac ho w sk i  udający s i? p o r u c z n i k a ,  o d d an y  /o .  
s t a ł  p r z e z e , u n i e  na ż o ł n i e r z ,  do p u ł k u  21 p i e c h o t y .  St o-  
s o w n i e  do rapport  u z ł o ż o n e g o  n,i p r zez  d o w ó d c ę  t e go ż  
p u ł k u  , i z e c z o n y  M a ła c ho w sk i  z b i e g ł  w dniu 21 b.  m.  
z o b o z u ,  z abr awsz y z sobą w o ł o s z k ę ,  pa nt al jony  , fur*-' 
^ e r k e ,  gatki  , t r ze w i k i  s k a r b o w e ,  p 0 d o p e ł n i o n e j  kr a .  
d z i e ż y  p ła s z ć z a  j e d n e g o  o f i c e r s k i e g o  i 2  kos zu l  i n n o o  
ż o ł m e r z a  z te goż  p u ł k u .  N a d m i e n i a  s i ? p r z y . e m :  iż  Ma­
ł a c h o w s k i  będąc  wa rc i e  w W a r s z a w i e ,  z a o p a t r z y ł  sie 
p o d ł u g  zez nan ia  ś w i a d k ó w  w „ , ify r y n g r a f  k a s z k i e t  
p a ł a s z  . r z e c z y  ,e  r ó w n . e ż  z  sobą  u n i ó s ł ,  L p J w n e  w e lu  
ud awania  s i ę  z no wu za of i cera,  1

R y s o p i s  j e g o  jest  nas tępując y:  lat ma o k o ł o  2 8 ,  oczu  
c i e m n y c h ,  w ł o s o w  b l o n d ,  t warzy o k r ą g ł ć j ,  wzrostu m i e r ­
n e g o  c e i y  bU de j  i c ho r o wi t e j .  W z y w a m  w s zy s t k i e  w ł a ­
d ze  tak w o j s k o w e  jako  i c y w i l n e ,  aby p o m i o n i o n e g o  de-  

e ' t « l »  baczni e  ś l e d z i ł y  , w r az i e  „jęcia go d o s t a w i ł y  pod 
e s k o r t ą  do sztabu placu miasta s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y .  _

XruA ow irck i  K W i e ‘ “ i a  1 8 3 1  r ‘ ~  J e n e r B ł  P i e c b 0 ^ >

J e n e r a ł  G u b ern a to r  m ia s ta  s to łec zn eg o  W a rs za w y .  
o w z i ą w s z y  w i ad om oś ć ,  Że n i e k t ó r z y  m i e s z k a ń c y  Warszn-  

s / ( !  7‘ &bo/u s ł a b y c h  biorą do

k r e w n y  mi",‘‘ nTe^w"?’ * P° Wod" ł e . P'*J>>y w ający są ich 
j ak i e  o i e t y l k o  s r m i ^ ^ K " 4 n , |c b e *P, e c *eH!*ł « °  z a r a z y ,  „a 
watel i  s to l icy  n ar aż a i a’ . ? l e . n* W* 1 ' " ^ S l k i c h  oby -  
Że k a ż d y ,  k t o b y  aDO, L ł ° .  L* w ' « l o , r . o s c  p u b l i c z n e j ,

• • l f kal  t. ikippo i l io i poo  u i c ( v 1 k o o j pp o w in i e n  go bv*ó d 0 * , n , e t *>,K0 , , ,e
i . ,  ̂ 1,1 ****** kani  *i . ale pr z ec iw ni e

w i n i e n  g o  z a p r o w a d z i ć  j  ~  , 1
j  . . • i l i .  j b l i ż s ze g o  lazaretu i oddaćd y r e k t o r o w i  lub l ek a rz o wi  7 » , . , , , i

. - . 1  l  , '•1d *- jące ,nu w t y m ż e  s z p i ­talu ; g d y ż  o pr oe z  z ł y . h  s k u t k ó . .  l i -  i c .  . .• • 5 , J J , ,KlM' '  J^kie k a ż d y  na s iebie
sc ią g ną c  m o ż e  biorąc do doinu eh,..-..
b ? o ę  p « i , g n , ć  p  d .  "d P ° " ‘' d . i . l n . i d . * L ' >w J
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s k ą ,  p ł a c i ć  b ę d z i e  z ł p .  8 6  g o t o w i z n ą ,  k a ż d e m u  s r e b ra  
s w oj e  na p r z e t o p i e n i e  do  M e n n i c y  p r z y n o s z ą c e m u .   War­
s zawa dnia 2 3  Kwi et nia  1831 r o k u .  ( T u  p o d p i s y . )

W iadom ości urzędow e od tcojslta.
D o R z ą d u  N a ro d o w e g o .

G d y  z w y c i ę z t w a  n as ze  p r z y m u s i ł y  n i e p r z y j a c i e l a  do  
o d s t ą pi en i a  W i s ł y ,  k qrp us a  które  dotąd b r o n i ł y  p r z e p r a .  
wy tej r z e k i ,  p r z e s z ł y  na d r ug ą s tr o nę .  J e n e r a ł  S i e r a w -  
ski  na c z e l e  k i l ku  s z w a d r o n ó w ,  s z e ś ć  ba ta l i onów n ow o-  
u f o r m o w a n y c h ,  po wi ęk s ze j  c zę ś c i  w ko sy  i p i ki  uz br o jo -  
ny ch  ; i s z eś ć  d z i a ł ,  z k t ó r y c h  dwa t r z y f u n t o w e ,  p r z e p r a ­
w i ł  s i ę  pod K a z i m i e r z e m  i S o l c e m .
. J e ł W t ^ e n  p r z e z n a c z o n y  j e d y n i e  do p r ow a d z e n i a  m a ­
ł e j  Wvojny , m e  p r z ej ą ł  s i ę  s w o je mi  i n s t r u k e y a m i .  P o s u n ą ł  
s ię  ku  L u b l i n o w i ,  w k t ó r y m  to p u n k c i e  w a ż n y m  d l .  n i e ­
p r z y j a c i e l a ,  z n a j d o w a ł y  s i ę  p r z e w a ż n e  s i ł y ,  i l ubo d o b rz e  
u w i a d o m i o n y  o l a k o w y m  s tan ie  r z e c z y ,  p o s t a n o w i ł  z w o d z i ć  
wal ne  bi twy  , ż o ł n i e r z e m  wcal e  do t ego  n i e u s p o s o b i o n y m .

D n i a  16 K wi et n i a  P u ł k o w n i k  Ł a g o w s k i ,  f o r mu j ą cy  
pr z e d n i ą  straż  J e n e r a ł a  S i e r a w s k i e g o  , s j i o tk a ł  p r z e m a k a ­
jącą s i ł ę  z A r t y l e r y ą  pod B e ł ż y c a m i .  J e n e r a ł  S i e r a w s k i  
p o ś p i e s z y ł  mu na p o m o c ,  i z c z ę ś c i ą  s w o j eg o  k o r p u s u  d o ­
s z e d ł  w i e c z o r e m  do B e ł ż y c .  T a m  p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  ż e  
s i ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  są n a d e r  p rz em ag a ją c e  , c o f n ą ł  s i ę  
do wsi  W r o n o w o ,  g dz i e  j e d n a k  dnia nas tę pu ją c eg o  p o s t a ­
nowi ł  p r z y ją ć  b i t w ę ,  k t óra  za z b l i ż e n i e m  s i ę  n i e p r z y j a c i e -  
l a ,  w i o dł a  s i ę  k i l ka  g odz i n  bez  i n n e g o  r e z u l t a t u ,  jak s tr a ­
ty 2 Ot) do  3 ' '0  ludzi  « ka żde j  s t rony .  W s p o t k a n i u  tern 
A i t y l e r y a  n a s z a ,  mająca do c z y n i e n i a  z A r t y l e r y ą  n a w et  
pr z em eg a ją cą  , t ak  l iczbą d z i a ł ,  jako  i i c h  w a g o m i a r c m ,  
o d z n a c z y ł a  s i ę  jak z w y k l e .  P ie ch ot a  na s za ,  majara bardzo  
m a ł ą  l ic zbę  broni  p a l n e j ,  u c z y n i ł a  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  n a l e ż a ­
ł o  s i ę  po niej  s p od z i e w a ć .  Jazda Kal i ska  p o m i m o  p r z y k ł a ­
du D o w ó d z c y  t e go  . P u ł k u ,  n i c  z ro bi ła  swojój p o w i n n o ś c i .  
J e n e r a ł o w i  S i e r a w s k i e m u  t rz eba  o ddać  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  że  
c z y n i ł  co m ó g ł ,  aż eb y  u t r z y m a ć  p o r z ą d e k .  O dw r ót  z os t ał  
u s k u t e c z n i o n y  do Ka zi mi er za  bez. ż a d n e g o  n i e ł a d u ,  tak,  że  
nawet  j edno d/ . iało z d e m o n t o w a n e ,  z o s ta ł o  Up rowa dz one ,  
jako l eż  i 4 0  n i e w o l n i k ó w .  W K a ź m i e r z u  J e n e r a ł  .Sieraw­
ski  p r z e p ę d z i ł  r es z tę  nocy  i p ó ł  dni a w n i e c z y n n o ś c i  , lubo
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m i a ł  s i a tk i  do p rzewozu  p r z ez  W is ł ę  i d rogę  o twar t ą  ku 
W ie p rz ow i .  D o p ie ro  naza ju t rz  w p o ł u d n i e ,  gdy  j u ż  k o ­
lu m n y  n i e p r zy j ac i e l sk i e  wspa r t e  l i c zną  A r t y l e r y ą  , zjawi- 
ł y  się p r zed  K a ź m i e r z e m ,  p r zep r awi ono  J a z d ę ,  A dz ia ł a  
i w iększą  część ludzi  od P i echo ty  uzb ro jonych  w kosy i p i ­
k i .  Resz ta  P iechoty , z dwoma dzi a ł ami  rozs tawiona 'po 
wzgórzach i nad p a r o w a m i ,  b ron i ł a  p r z ys t ę pu  do miasta.  
G dy  juz n i ep rzyj ac i e l  s i l n y  a l t ak  ro zw in ą ł ,  P o d p u ł k o w n i k  
Jul  iusz Ma łachowski  chw' \ ta  za kosę  i p rowadz i  P lu ton  
Ko sy n i e r ó w  na n iep rzy j ac i e l a .  Na t a r c i e  to idzie  zrazu p o ­
m y ś l n i e ,  a le  wkró tce  wal eczny M a ł ac h ow s k i ,  k i l k u  p r z e ­
szyty k u l a m i ,  pada bez  życia.  Ś m i e r ć  ta n i eodża łowana  
dla  wojska i k ra ju  , spr awia n i ep o r ząd ek  w naszych szerc-  
g a . h ;  n ieprzy j ac i e l  wdzie ra  się do m i a s t a ,  zaczćm J en e r a ł  
S i er awski  z. resztą  ko rp us u  swojego i zo st s j ąeemi  mu dwo­
ma dz ia ł ami  , u da ł  się do Pu ł a w  , a z t amtąd  do vvsi Doro- 
wy 'p r  zy u jś c iu  Wiep rza  ; gdzie  n ic  śc igany p r zez  n i e p r z y ­
j a c i e l a ,  p r zez  Wis łę  się p r ze p ra wi ł .

Rap o r t a  szczegółowe o s t rac ie  naszej ,  n ie  sa j es zcze  na ­
d e s ł a n e .  P r zy pu śc i ć  można  p od ług  zdania mego A d ju t a n ­
t s ,  k tó r ego  na miejs ce  p o s y ł a ł e m ,  ze wynosi  p r ze sz ło  
2 0 0 0  ludzi  , z k tó ry ch  większa c / ę ś ć  p rzez  n i e p r z y j a c i e l ­
sk i e  ko lu m n y  odcię t a  , jak się zdaje  ko rzys t a j ąc  z w ie j ­
sk i e go  u b i o r u ,  po wsiach się r oze sz ł a .  Po tych w y p a d ­
k a c h ,  ko r pus  J e n e r a ł a  JSi er awsk iego za ją ł  swoje s t anowi ­
ska  na lewym b rzegu  Wis ły .

Co do dz i a ł ań  g łówne j  A r m i i ,  po h i twie pod  ł g an i e m,  
można  by ło  zająć S i e d l c e ,  w s t r z y m a ł y  mn i e  od tego p r z e ­
p e ł n i o n e  w tein mieśc i e lazarety i p anu jące  w nich zaraźł j-  
i t e  cho roby .  Lecz  p różna  o s t rożność  ! j uż  z ł e  by ło  za ­
s zczep ione  p r z ez  ze t chn ięci e  się nasze z n i ep r zy j ac i e l e m 
w d.  10 Kwie tn ią .  Mamy k i l ku se t  cho rych  na chol er ę  m o r ­
bus .  P rzeds ięwz ię to  sp r ę ży s t e  ś rod k i  z a r a d c z e ,  z apo ­
b iega j ą  większemu sze r zen iu  się tej cho roby  i nie dozwa- 
la ją  jej p r z yb i e r ać  znamion  z by t  zgub ny ch .  T ak  to srogi  
n i e p r zy j a c i e l  , k t ó r y  od wieków z łość  swoję na kra j  nasz. 
w y w i e r a ,  p rzynos i  n»m te os t a tni ą  nędz ę ,  k tó r e j  nam b r a ­
ko w a ło  , zaraź l iwe cho roby .

Przez, ten czas odbywają  się mn ie j s ze  wyprawy ;  w ogó ­
l e  z większą  dla nas ko rzyśc i ą ,

W nocy z d.  2(1 na 21 K w ie tn i a ,  Szwadron z 1 P u ł k u  
U łanów , i s zwad ron  z P u ł k u  3 S t r ze lców k o n n y c h ,  pod 
dowództwem Majora Sule  j e w s k i e g o , w yk on a ł y  św ie tni e  
pod  S o k o ł o w e m ,  napaść  u łożoną  p r ze z o r n i e  p r zez  J e n n a  
ta  U m i ń s k i e g o ,  a k tór e j  s k u t k i e m  b y ł o ,  ubic i e  n i e p r z y ­
jacielowi  10 ludzi  i 2 oficerów , o raz  zabran i e  j e d ne g o  ofi­
cera  w y żs ze g o ,  p ięc iu  oficerów n i ż s zy ch ,  173 podof ice­
rów i ż o ł n i e r z y ,  i 101 k o n i ,  wszys tko  z P u ł k u  8 St r ze l -  
ców ko nn yc h .  Ca ła  ta wyprawa  kosz towa ła  nas 1 zabi tego 
> 3 r a n ny ch .

J e n e r a ł  Umińsk i  u ł o ż y ł  p o d o b n ą  w y p r a w ę ,  z r ówną  
roz t ropnośc i ą  na dz i eń  nas t ępu jący  , k t ór a  w nocy z dnia 
2*1 na 21 Kwietn ia  p rzez  Majora Kacperows!<iego,  s zczę ś l i ­
w ie  wykonaną zos t ała  pod Mokobodami .  N iep rzy  jacielski  
P u ł k  r . i t a r sko - l ] łańsk i  , s t r a c i ł  w tej potyczce  I oficera i 
3o -Żołnierzy za b i t y ch ; wzięto jednego,  oficera , 67 p.odofi 
ce tow i żołnierzy.  , „ raz  42 kon ie .  Z naszej  s t r o ny  s t r ą ­
cono 2 podof icerów i dwóch ż o łn i e r zy .

N ie  tal# po my ś l n em  by ło  
21 pod  wsią^ K o łac zyn .

imieni a  Zamoj sk ich  p r z e d n i e  s t r a ż e ,  na k t ó r e  oko ło  połu*  
dnia  u d e r z y ł o  Kozactwo.  Nasi  wne t  je spędzi l i  , a le  u n i e ­
sieni  z a p a ł e m ,  nad to  da l eko  w pogoń się z a p uś c i l i ,  w pa ­
dli na 6 szwadronów Hu za rów n i ep rz y j a c i e l s k i ch  ma jących  
.lwa dz ia ł a  i na p iecho t ę .  Reszt a  P u ł k u  5 pośp i e szy ł a  na 
pomoc w s p ó ł t o w a r zy sz om ,  lecz i tak zby t  jeszcze  b y ł a  
p rzemogą jącą s i ła  n iep rzy j ac i e l a .  P u ł k  5 mężn i e  wal czył ,  
P u łk o w n ik a  Gawroń sk i ego  Dewód/ . cę  swego r a n n e g o ,  po 
dwakroć  ż o łn i e r z e  odb i j a l i ,  gdy go w n i ewolę  ująć chciano.  
P u ł k  5 s t r a c i ł  A oficerów i 50 ludzi  w zab i t ych i wzię tych.

P o d p u łk o w n ik  Za l iwski  pod wsią Ud rz yń  na dn iu  18, 
między Bu g iem i N a r w i ą ,  n a p a d ł  na oddz i a ł  G w ar d y i ,  r oz ­
p r o s z y ł  go z u p e ł n i e ,  zabiwszy Ro tmi s t r za  i 15 ż o ł n i e r z y  
z Kozaków Lejb  - Gwardy i  ; p r z y cz e m  zab rano  wiele  kon i  i 
mnóztwo ko sz t own ych  spr zę tów .  Wódz N a c z e l n y ,  ( p o d ­
p i s ano )  S k r zy n e c k i .  —  VV Jakubowie  dn ia  22 Kwietn i a  
I S 3 1 roku .

—  Dn ia  wczora jszego n ad es z ł y  wiadomości  z W o ły n i a ,  p o ­
d ł u g  k tó ry ch  D w er n i c k i  p ob i ł  R y dy g i e r a  na g łowę  i s a m e ­
go do uiewol i  po jm a ł .  C a ł y  k o rp u s  tego J e n e r a ł a  , z u p e ł ­
nie zn i es iony ,  Wszys tk i e  dzia ł a  dos t a ły  się zwyc ięzcom.  
Co nie zg inę ło  lub  nie u tonę ło  w S ty r ze  , do s t a ło  s ię do 
niewol i .  Między  zab i t ymi  j es t  J e n e r a ł  Bn łbckow.  W i a ­
domość ta pochodzi  z pewnego  z r zód ła  , i n iebawn ie  z a p e ­
wne stwierd-zi j ą  r appo r t  u r zędowy .
—  Nie us t r a szen i  Zm udz i a n i e  odnoszą zawsze ko rzyśc i  nad  
s ł uża l cami  swoich c iemięzców.  S łychać  nawe t  , że w zn a ­
cznej  l i czb ie  maj ą p r z e j śdź  g rani ce  nasze.
—  Donoszą  z Be r l i na ,  iż publ i czność  tameczna powziąwszy  
wiadomość o z wy cięz twach boha t e r sk i ch  wojsk naszych ,  o d ­
n ie s ionych  pod W a w r em  i Dęb em W ie lk i em,  g ło śn e  od da ­
wała pochwa ły  Na cze lnemu .Wodzowi  S k r z y n e c k i e m u ,  p r z y ­
znając mu wyższość  nad Fe ld m a r s z a łk i e m  Hrab i ą  Zab a ł -  
kańsk i m .  Uczucia Be r l i u czy ków  nic  ograni czają  się na tein;  
obywate lk i  t am eczne  ( jak zapewnia  wiarogodny K o r r e s p o n -  
den f )  skub i ą  dla  r a n n y c h  ob rońców naszych szarp i e ,  r ob ią  
b an d aż e ,  szyj ą koszu le .  (A le  czy j e  będą  mog ły  p r ze s ł a ć ?  
p y t an i e . )  P o d ł u g  tego l istu pew ien  Be r l i nc z yk  mówiąc o 
p i ęk nyc h  dn iach wiosny powiedz ia ł  w Żarcie : D ie  P ohlen
haben  schnn am  I tcn A p r i l  Rosen gepfiiich t , s t osując  to 
do po rażk i  J e n e r a ł a  Ro żen .  P isma  nasze na wyścigi  z pocz ­
ty chwy ta ją .  Kró l  każe sobie  t ł órnaczyć ważnie j sze  a r t y ­
k u ły .  Zda je  s i ę ,  iż między F r n n c y ą  a P ru sa mi  p r zy jd z i e  
do w o jn y ,  gdyż  w B e r l i n i e  c zynią  wyraźno  w tej  m i e r z e  
pr zygotowania .
— W n u m e r z e  91 K u ry e r a  Warszawski ego  i innych  dz i en ­
nikach , zachęca ł  depu towany Zwi e rk ow sk i  obywa te l i  P°* 
l a k ó w ,  aby s r eb ra  swoje,  zwłaszcza  zby tkowe ,  skł adal i  do 
Menn icy  i p r zy jmowal i  za nie z ap ł a t ę  w Lis tach Zas t a ­
wnych po ku r s i e  na jakim s t ały  w ostatnich d n i a c h  p rz ed  
r e w o l uc y ą ,  to j es t  80 za sto. P ro po zyc ya  t a ,  c zys tym 
pa t r yo t yzm em  szanownego  depu towanego  na t chn iona ,  r z e ­
te l n i e  wskazywała  po t r ze bę  pub l i c zną  i sposób zaradzeni a  
oncjź.e; lecz co do tego os t atn i ego p unk tu  nic odpo wiad a ­
jąc wszys tkim i n t e r e s o m ,  nie z w r ó c i ł a  na siebie uwagi 
publ i cznej .  Ojczyzna po t r zeb u j e  s r e b e r  w asz y ch ,  P o l a cy ,  
ale nie wymaga ,  abyśc i e ,  odda jąc  je j  to,  co n ie r az  rodz i ,  
cielska p r zezo rno ść  sk r z ę t n i e  o szczędz i ł a  jako możność  
ratowania s i ę  w os t atn i ej  p o t r z e b i e ,  nowe ponos i ć  mi t l i .

dla nas zd a r zen i e  za sz ł e  na d. 
T r z y m a ł  tam 5 ty P u ł k  U ła n o w i
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o f i a r y .  Ś c i e ś n i e n i e  g r a n i c  n na zy c b  bojaźi iw-ą o ś c i e n n y c h  
m o c a r s t w  p o l i t y k ą ,  p r z e c i ę ł o  n a m  m o ż n o ś ć  z a o p a t r y w a  
n i ł  M e n n i c y  w p o t r z e b n ą  i lość k r u s z c u  na d o s t a r c z e n i e  
m o n e t y  s r e b r n e j  do  w y m i a n y  b i l e t ó w  , a i ch k u r s  w p ł y w a  
n a  c a ł y  s t a n  f i n a n s o w y  k i a j u  i o ż y w i e n i e  c y r k u l a c y i  we 
w t ł f t r z n e j  , k t ó r ą  d a w n i e j  h a n d e l  z a g r a n i c z n y  s u k n a  i *bo 
Ja  z a s i l a ł .  D o  was p r / . e t o ,  o b y w a t e l e  m i e s z k a ń c y  p r z y j ś ć  
w p o m o c  k r a j o w i  n a l e ż y  p r z e z  o d s y ł a n i e  s r e b e r  wa s z y c h  
do  M e n n i c y ,  k t ó r a  p r z e z  w z g lą d  na  o k o l i c z n o ś c i  c h ę t u i e  
p ł a c i ć  je b ę d z i e  po z ł .  8 6  g o t o w i z n ą ,  za c z y s t ą  g r z y w n ę  
K o l o ń s k ą ,  t o  j e c t :  d w a  z ł o t e  wy ż e j  j a k  d o t ą d  p ł a c i ł a .
K o r z y ś ć  s t ą d  s p ł y n i e  i na s p r z e d a j ą c e g o  s r e b r o  i na o g ó ł  
k r a j u ;  na  s p r z e d a j ą c e g o :  g d y ż  s r e b r o  s w o je  d r o ż e j  o dwa 
z ł o t e  na  g r z y w n i e  s p r z e d a ;  na  o g ó ł  k r a j u ,  g d y ż  z s r e b r a  
m a r t w e g o ,  l e ż ą c e g o  d o t ą d  b e z u ż y t e c z n i e ,  w y b i t a  b ę d z i e ,  
z d o l n a  do  c y r k u l a c y i  n o w a  m o n e t a ,  k t ó r a  o tyle  t ęż  c y r -  
k u l a c y ą  o ż ywi  a t ern s a m e m  d o b r o c z y n n y  w p ł y w  na  d o b r o  
o g ó l n e  k r a j u  w y w i e r a ć  b ę d z i e .  P o c o  w i ę c  c h o w ać  u s i e ­
b i e  w a r t o ś c i ,  k t ó r e  w ł a ś c i c i e l o w i  ż a d n e j  k o r z y ś c i  nie  p r z y ­
n o s z ą  , a w y s t a w i o n e  na w s z y s t k i e  k o l e j e  w o j n y  , m o g ą  
d l a ń  z u p e ł n i e  z a g i n ą ć ?  K t o  s r e b r a  s w o j e  t e r a z  po lak 
k o r z y s t n e j  s p r z e d a  c e n i e ,  a z a k u p i  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  
n p .  L is tó w Z a s t a w n y c h  po 7 2  za s t o ,  o p r ó c z  że  m i eć  b ę ­
d z i e  p r z e s z ł o  p ó ł s z ó s t a  p r o c e n t u  na  r o k  od s w e g o  k a p i t a ­
ł u  , z y s k u  j e s z c z e  p r z y n a j m n i e j  23  na s to  za p o w r o t e m  
p o k o j u .  W t e d y  p i ę k n i e j s z e  i m o d n i e j s z e  b ę d z i e  m ó g ł  s o ­
b i e  s p r a w i ć  s r e b r a ,  a z o s t a n i e  m u  p o c i e c h a ,  że  p r z y b i e g ł  
W p o m o c  o j c z y ź n i e .

Z i o m k o w i e !  D z i e j e  d o w i o d ł y ,  a ś w i e żo  l i c z n e  s t w i e r ­
d z i ł y  p r z y k ł a d y ,  że  P o l a k  na g ł o s  s w e go  k r a j u  nigdy'g- l 'u 
c h y i n  nie  p o z . o s t a ł  ; że  n i cz eg o  n i e  s z c z ę d z i ,  gdy  o j e g o  
d o b r o  i d zi e .  N i e  w ą t p i i n  p r z e t o  o p o m y ś l n y m  s k u t k u  
t e g o  w e z w a n i a ,  k i e d y  p o d a n a  n a m  j e s t  t ak  r z a d k o  t r a f i a ­
j ą c a  s i ę  s p o s o b n o ś ć  u s ł u ż e n i a  r a z e m  k r a j o w i  i s ob i e .  
K o g o  los  nic  p o s t a w i ł  w t y m  s i a n i e  , a by  b e z  d o t k l i w e g o  
u s z c z e r b k u  , s r e b r a  j a k i e  p o s i a d a  l u b  czę ść  i ch ,  m ó g ł  od  
d ać  o j c z y ź n i e ,  t en  n i e c h  p r z y j m i e  k o r z y s t n e  w y n a g r o d z e ­
n i e ,  k t ó r e  m u  o n a  o f i a r u j e ;  l ecz  n i e c h a j  s p i e s z y  s ł a ć  je 
do  M e n n i c y ,  bo  j u ż  p r z e d  s a m y m  s ob ą  Żadne j  n i e  z d o ł a ł ­
b y  z n a l e ź ć  wy mów k i , g o d z i e n  a b y  m u  w y r z u t y  s u m i e n i a  
Za o b o j ę t n o ś ć  d la  k r a j u ,  c z a r n ą  p o w ł o k ą  b l a s k  ś w i e t n e g o  
m e t a l u  p o k r y ł y .

I m i ę  k a ż d e g o  na  t a k  s z l a c h e t n y  ce l  s r e b r a  d o  M e n n i c y  
s k ł a d a j ą c e g o  p u b l i c z n i e  o g ł o s z o n e  b ę d z i e ,  c h y b a b y  b e z ­
i m i e n n i e  j e  z ł o ż y ł .

K i e d y  b r a c i a  nasi  ż e l a z e m  o n i e p o d l e g ł o ś ć  w a l c z ą ,  my  
y/ d o m o w y c h  z ac is za ch  p oz o s t a l i ,  n i e  m o ż e m y ż  ś c r e r p i e ć  
ż e l a z n e j  w r ę k u  ł y ż k i ?  P o r z u ć m y  dzis ia j  p r ó ż n e  b ł y s k o t ­
k i ,  z a b y t k i  c za só w p o k o j u ;  w r ó c i m  do  n i c h ,  g d y  wr óc i  
p o m y ś l n o ś ć ,  gdy za z o r z ą  w o l n o ś c i ,  n i e p o d l e g ł o ś c i  w e j d z i e  
n a m  s ł o ń c e . ______

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .  —  W e d ł u g  l is tów z L o n d y n u  m i n i s t e r  F r a n c u z  
k i  k s i ą ż ę  T a l l e y r a n d  p o s t a n o w i ł  r e s z t ę  żyóia  w Ang l i i  p r z e ­
p ę d z i ć  t j u ż  s o b i e  k u p i ł  poł i łc  w L o n d y n i e .

B E L G I A .  —  Na k a n d y d a t ó w  do t r o n u  B e l g i j s k i e g o  p o d a ­
j ą  F r y d e r y k a  A u g u s t a  k s i ę c i a  S a s k i e g o ,  l u b  K a r o l a  k s i ę ­
c ia  B a w a r s k i e g o . -

—  K u r -y e r  F r a n c u z k i  d o n o s i ,  że  d e p u ł s e y a  B e l g i j s k a ,  m a ­
j ą c a  J e n e r a ł o w i  L a m a r q u e  o f i a r o w a ć  u r z ą d  Na cz e ln e go *  
wodza  wo j sk  B e l g i j s k i c h ,  p r z y b y ł a  j u ż  do P a r y ż a .
—  Z  R r u x c l l i  d .  13 K w i e tn i a .  O g ł u s z o n ą  tu  z o s t a ł a  n a '  
s t ę p u j ą c ą  o d e z w a :  ( ( W s p ó ł o b y w a t e l e !  Z b l i ż y ł a  się sta-*
n owc za  chwi la  d l a  Be lg i i .  P r z y w o ł a j m y  do życia  c a ł ą  na* 
sz ę  s i ł ę  dla u m o c n i e n i a  w o l n o ś c i  , k t ó r ą ś m y  t ak  c h w a l e ­
b n i e  p o z y s k a l i .

Z a n i e c h a j m y  w y r a z ó w ,  z a n i e c h a j m y  mów p r ó ż n y c h .  
Z w y c i ę ż y m y  n a j e m n i k ó w  t y r a n i i .  W k r ó f ę e  ż o ł d a c t w  o z w i ą z ­
k u  N i e m i e c k i e g o  b ę d z i e  c h c i a ł o  za l ać  L u x e m b u r g .  B e l ­
g o w i e !  m i e s z k a ń c y  L u x e m b u r g * ! ,  w a s z y m i  są b r a ć m i ;  w o­
ł a j ą  na was  o p o m o c  , ci k t ó r z y  k r e w  za n a s  p r z e t a l i  ; p o ­
w i n n i ś c i e  ich oca l ić  l u b  z g i n ą ć  r a z e m  z n i m i .  N i e c h  c u ­
d z o z i e m i e c  n i e  p l a m i  ś wi gt g j  z i e m i  wo l no śc i .  K o n g r e s  li­
ch w a I i ł  w y p r o w a d z e n i e  na po le  wa l k i  p i e r w s z e g o  o d d z i a ł u  
g w a r d y i  n a r o d o w e j .  W z y w a  o c h o t n i k ó w  , a by  s i ę  p o ł ą c z y ­
li z t y m i ,  k t ó r y c h  p r a w o  p o w o ł a ł o  d o  b r o n i .  B e l g o w i e !  
n i e  b ę d z i e c i e  g ł u c h y m i  na g ł o s  w a s z y c h  p e ł n o m o c n i k ó w ,  
n i ec h c ał a  B e l g i a  s t a n ie  się  j e d n y m  o b o z e m  w c hwi l i  , g d y  
z w i ą z e k  p o w a ż y  s i ę  w k r o c z y ć  w na s ze  g r a n i c e :  p o k a ż m y ,
co m o g ą  m i ł o ś ć  o j c z y z n y  i m ę z t w o ;  n i ec h  p i e r w s z e  z w y ­
c i ę s t w a  n a s z e  o d b i o r ą  n i e p r z y j a c i o ł o m  n a d z i e j ę  o s i ą g n i e ,  
uia o b r z y d ł y c h  c e l ó w .  H a ń b a  t y m ,  k t ó r z y  o b o j ę t n y m i  
w i d z am i  wa l ki  p o z o s t a n ą !  k i e d y  o j c z y z n a  j e s t  z a g r o ż o n a ,  
k a ż d y  o b y w a t e l  p o w i n i e n  b y d ź  ż o ł n i e r z e m .  S t an owi sk o -  
j e g o  j es t  pod n a r o d o w ą  c h o r ą g w i ą .  A  g d y  z w y c i ę z t w o  
p r z y w i e d z i e  nas  z n o w u  na ł o n o  fami l i i  , r o s p o c z n i e r o y  c o ­
d z i e n n e  ' z a t r u d n i e n i a :  aż  d o  owej  c h w i l i ,  w s z y s t k o  z a w i e ­
ś m y .  D o  b r o n i !  w a l e c z n i  B e l g o w i e !  do b r o n i !  w m a s s i o  
i d ź m y  do  L u x e m b u r g a !  Z w y c i ę z t w o  i o j c z y z n a !  oto j e s t  h a ­
s ł o  n a s z e .
—- D o r ę c z o n o  J e n e r a ł o w i  L a m a r q u e  p e l y c y ą  m i e s z c z ą c ą  
p r z e s z ł o  1 0 0 0  p o d p i s ó w  L u x e m  bu  rczy li ó w : « S t a ń  na na —
s z ć m  c z e l e ,  w y r a ż o n o  w tej p e ty c y  i, p r z y  tw oich z d o l n o ś c i a i  h 
w o j s k o w y c h ,  p r z y  n a sz e j  n i e n a w i ś c i  dla  j a r z m a  o b c e g o ,  
p r z y  n a s z e j  o d w a d z e ,  lasach i s k a ł a c h  , m o ż e m y  śmia ło-  
z a j r z e ć  w- oczy  s ł u ż a l c o m  ś w i ę t e g o  p r z y m i e r z a .
—  P o s e ł  F r a n c u z k i  H r .  B c l l i a r d  n a g l e  n a s  o p u ś c i ł .  W 
r o z m o w i e  z n a c z e l n i k a m i  k o n g r e s u  B e l g i j s k i e g o  m i a ł  s i ę  
w y r a z i ć ,  że  r z ą d  F r a n c u z k i  p r z y  t e r a ź n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ­
ś c i ach  r a cz e j  s t a n i e  p r z e c i w  Ba I gom j a k  w ich o b r o n i e .  P a -  
I ryoc i  B r u x e l s c y  mie l i  o d p o w i e d z i e ć  na t o :  ż e  w- t a k i m  
p r z y p a d k u  o d w o ł a j ą  się  od p o l i t y k i  g a b i n e t u  P a r y z k i e g o  
do s y . n p a t y i  F r a n c u z k i r g o  n a r o d u .

F B . A N C Y A .  -—■ Na p o s i e J z e n i u  i zby  D e p u t o w a n y c h  d n i a  I 2 
K w i e t n i a ,  p a n  M a u g u i n  m ó w i ą c  o z e w n ę t r z n y c h  I ' r a n c y i  
s t o s u n k a c h ,  w y r z e k ł  m i ę d z y  i n n e m i :  « J e ż e l i  m a m y  o p u ­
śc ić  P o l s k ę  i W ł o c h y ,  na  cóż  n a m  się zda  ta n ę d z n a  d e -  
m o n s t r a c y a ,  p o d o b n a  do t e j ,  p r z e z  k t ó r ą  ma  b y ć  p r z y w r ó ­
c o n y  p o s ą g  N * p o l e  o na ? N i e  p r z e z  w z n o s z e n i e  o b r a z ó w  
o d d a w a ć  p o «  inni-smy s p r a w i e d l i w o ś ć  j e g o  j e n i u s z o n i ,  a lo  
p r z e z  n a ś l a d o w a n i e  j e g o  m i ło śc i  o j c z y z n y  a u n i k a n i e  chę» 
ci z d o b y c z y .  T a k  j e s t ,  n i e  n s s l a d u j m y  N a p o l e o n a  przez-  
z a b o r y  , a le  b ą d ź m y  na- h o n o r  i s ł a w ę  n a r o d u  b a c z n y m i .  
O n b y  b y ł  t ego  nie  z n i ó s ł ,  co się d z i ś  we W ł o s z e c h  d z i e j e *  
  I zba  p a r ó w  w y d a ł a  na d n i u  1 1 K w i e t n i a  w y r o k  s k a ­
zu j ący  z ao c z n i e  r ś m i n i s f r ó w  K a r o l a  \ .  B a r o n a  l l a u s s e a , .  
G a p p e l l e  i M o n t b e l , .  j u k o  z d r a j c ó w  kra j , u na  w i e c z n e  wifc-
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* ł e « ś e ,  n« u t r a t ę  t y tu łów  i znaków ho no r ow ych ,  t udz i eż  
B» kosz t a  p roce su .

'  /.  ParyŁ a  12 K w ie tn ia .  K a r l i ś c i ,  k t ó r y ch  nadzie ja
od nie jakiego  czasu o s ł abioną  z o s t a ł a ,  podwa ja j ą  t e r az  u 
s i ł o w an ia  w sp r awie  wy pędzonego  król a .  P o d r ó ż e  z z a m ­
k u  do z a m k u ,  c i ąg ł e  poselstwa emi s sa ry  u szów ,  powinny 
baczność  policyi obudz i ć  ,  i zdaje s i ę ,  i e  s ię ona  ma na 
o st rożnośc i .  I nn e  znak omi t eg o  pi sa rza ,  k t ó r e m u  n ik t  szla­
c he tn e g o  nie odmówi  s p o m n i e n i a ,  j akko lw ie k  p r z y j ą ł  o- 
b r o n ę  tej zn ienawidzone j  r odz in y ,  i inie,  m ó w i ę ,  tego pi 
s ar za  we wszys tkich  tych pog łoskach  bywa wspominane.
—  W Sobo tę  zwiedzi ł  k ró l  roboty fo r ty f i kacy jne  oko ło  Pa-  
r y ż a  i oświadczył  zadowoleni e j en e r a łowi  Vsluze.

—  D z ie n n i k  Spo rów umieśc i ł  a r t y k u ł  p r zec iwko  Be lgom,  
upo mi na j ący  ich k o n g r e s ,  aby się n a m y ś l i ł  n im j a k ą  n i e ­
do rzecznoś ć  w y n u rz y .  Powsta j e ten dz i enn ik  mianowicie  
na minis t ra  Lebe au  , Że ob razę  król a  F r an cu zów  w y n u ­
r z o n ą  ?, t r y b u n y  ś c i e r p i a ł ,  chociaż bez tego król a nie by ­
ło b y  dziś Żadnego r ządu w Belgi i ;  nakon iec oświadcza,  że 
F r a nc j a  nie śc i erpi  ż adne j  kol i izyi  m iędzy  wojskami  związ­
k u  a Belgi j s k i e m i , p r zy  swoich g r an i cac h ,  i Że w t ak im 
p r z y p a d k u  wystąpi  j a k o  zb ro jny  sędzia.

H I S Z P A N I A .  —  Z  M a d r y t u  d. 28  M a r c a .  Z ap e w n i a j , ,  
Że J e n e r a ł  Ouesada  został  od w o ła ny  do s t ol i cy i doświad ­
czy n i ep rz y j e mn ośc i  od r ządu  za t o ,  że się pTotestował  
p r z ec i wk o  s t ra cen iu  400  zab ranych  kons ty tucyoni s tów .  Ros-  
k a z  t - n  k rwawy  już  wy ko na n ym  zos t a ł .  Od czasu us t a­
nowien i a  kom misy j wojskowych wiadomości  są tu bardzo  
r z ad k i e  ; każdy mi lczy  z bojaźni .  U w i ę z i e n i a  wciąż t rwa .  
j ą  ; pol ieya i wojsko są dn i em i nocą czynne .  '

—  Król  H iszpańsk i  tak mocno wierzy  w miłos 'ć swoich 
p o d d a n y c h ,  że n i e  c h c i a ł ,  *żeby w czasie świąt  W ie l k an o ­
cnych  odbywa ły  się p ro ce sye ,  i ażeby p r zez to  samo  ci pod ­
d a m  w znacznej  l iczbie zg romadzać  się r a z e m  nic mogl i .
—  O d gran ic  H iszpańskich  d .  I K w ie tn ia .  Z Bilbao 
wys łano  sp i eszn ie  j eden  p u ł k  do Walencyi  , gdz ie  m i a ł y  
Zajść r oz ru ch y .  Od k i l ku  dni  p r z y b y ł o  do B . j o n ny  20 
famil i j  H i szpańsk i ch  p r ze ś l a do w an y ch  o sposób  myślenia .

~ 7 ,  z  Til er l in a  20  K w ie tn ia .  W czo ra j  między 
1 0 - p o ł  a I I  godz iną  wieczorną  okaza ł a  sig znowu na na- 
szyn,  ho ryzonc i e  zorza  p ó ł n o c n a ,  l ubo j e j  b lask świat ł em 
ks i ężyca  nieco b y ł  p r zyć mi on y .  P r o m ie n i e  w ie r z c ho łk o ­
we tego z jawiska roz c i ąga ły  sig aż do Z - n i f u ,  obejmu jąc  
t ak i e  same  grani ce  i r o zc i ąg ł o ś ć ,  te  s ame  widoki  j , k  w 
dn iu  7 S tyczni a .  Uważano  nawe t  t ak i e  s ame  czerwone  
świat ło  do c h m u r  p o d o b n e ,  l nbo o s ł ab ione  świat ł em k s i ę ­
życa,  ś rodkowa  linia c a ł ego zjawiska zdawała  sig być b l i ż ­
szą p rawdz iwego  p o ł u d n i k a ,  j ak w dniu 7 Styczni a .

W Ł O C H Y .  -  W e d łu g  Dos t r zegać* ,  A u s ł r y . c k i e g o ,  nie- 
K Olzy ze znakomi ts zych  powstańców W ł o s k i c h ,  miedzy 
k tó r y m ,  J e n e r a ł  Gr ab iń s k i  i Neapol , ' t ański  b y ły  p u ł k / .,1h . £

Komitet Ś l e d c z y .
Czas jes t ,  ab y śm y ,  z rzuc iwszy  j a r z m o  tyr ani i  , o t r z ą ­

snęl i  s ię z z a rzucanych nam s ł u s zn i e  wad narodowych i * 
od rodzen i em o jczyzny mora ln i e  się odrodzi l i ,  przez* k i l ­
ka wieków Po l ska  na pozó r  używająca w o lnośc i , by ł a  gn i a ­
zdem po tworne j  a ry s tok racy i  ,  d z i e r żące j  w swoich r ę k u  
wszystkie  s i ły na rodu  , o b r aca ne  na ko rzyść  w ła sne j  am-  

icy i- Można by ło  wyrzucać  uchybieni a  k r ó l o m ,  ale nie 
panom.  Młodz i eż  spod lona  s ł u ż b ą  d w o r s k ą ,  p r z eważną  
d rogą  do godności  i u rzgdów w r zeczy  p o s p o l i t e j , p r z e ­
chowywa ła  nad , i  p e w n ą  cześć n i e po j ę t ą ,  dla domów s ł a ­
wnych  h e r b a r ze m  i dos t atkami .  B rak  ogó lnego oświćce-  
ma dozwo l i ł  s am owładn i e  panować nad u m y s ł a m i  s z l ache ­
tnych obywa te l ,  tej z i e m i ,  s a t r a p o m  du m ą  „ i enasyco -  
ny m.  O n ,  pożeral i  og ro m ne  na rod ow e  fundus ze  , f r y , n a r .  
czy i, Ojczyzną,  , do ostatniego c iosu,  k tó ry  w y d a r ł  by t  na i -  
sw ie łn i e j s zemu  na rodowi  w ś w i e c i e ,  p r zy ło ży l i  r gkę ;  s ro -  
mo t nemi  d a r a m i  Moskwy  napchaną .  P r zec igż  aż do t eo0 
smu tnego  ok re su  nieszczęść naszych , t rwa ła  dzika  symp°a- 
tya ,  albo raczej  ś l e py  ho łd  dla czczych ty t u łów ,  g ło śn ych  
i m i o n ,  p r ze m o żn y ch d o m ó w .  Dziś ,  dz i ęk i  oświacie ,  p r z e - ' 
waZ,ć t y lko  będz ie  a rys tok racya  cnot  i zdolności ,  r ów n ie  
cen ionych  w ps ł ącach jak w s k r om ne j  z i emianina  l ep i a n ­
ce .  Lecz widzieć  się dają ślady tej z adawn ione j  c ho ro b y ,  
ten, na g ,m n i e j s ze ,  że  ubl i ża ją  zasadom sprawiedl iwośc i ,  
klora  pi  zecięz d*iś powinna  by tli  czczon-j .

K i ed y  się zajęto wyk ryc i em  p rze r a ża j ą cyc h  zbrodni  
up ad ł ego  r ządu  , na r zędzi  s ł użących  t y r a n i i ,  k i edy  na ród  
jest  p r zyna jmn ie j  w częśc i  zaspokojony  uwiezie , , ,em 
cze ln .kow , pos łngaczów ob rz y d ł yc h  i n s ty t m y j  s z p i c - ' ,  
w s k l c h ,  c zemuż  Żadnego j s wn eg o  k ro k u  'aż dotąd nie u-  
c z y n i o n o ,  wzg lędem cz łonk ów  owego ha n i eb ne go  Korn i ,  
tetu śledczego co wspó ln i e  z Nowosi l cowem tak gor l iw ie  
d ręczy ł ,  apos t o ło w  wo lnośc i ,  co p r zy jm u j ąc  z r ąk  Mi ko ­
łaja bczecną  w ł a d z ę ,  pr ze s ta l i  bydź Po l akami  a zaczęl i  
zb ro dn i a r z am i .  Ludzi e  ci z ten,  większą  po ga rda  wspo.  
min ani są od ro d a k o w ,  że ok ry c i  św ię tym c h a r a k t e r e m  
dostojności  n a r o d o w y c h ,  n iepod l eg l i  m a j ą tk i e m ,  „ zó r o -  
bywatels twa w naddziadach swoich widzący,  ska l aną dusze  
na na jn ikczemnie js zą  u s łu gę  c iemięzcy  oddali .  J UJ. dawno 
odsądzi ć u h  należało  od u r z ę d ó w ,  a j a ko  czci wszelkiej  
p r z ez  s iebie samych czynami  pozbawieni ,  hańbą nap i ę tno ­
wani  bydz w,nni ,  p r ze z  organa  nn r od u ,  władze  publ i czne .  
G°Ż u h  od tego oc h ra n i a?  czy zaślepiająca s ł abe  oczy ro -  
dowi lo ść?  czy o g r om n e  m a j ą t k i ?  czy wzgląd na związk i ,  
k tó r e  g inąc  p o w i n n y ,  gdy idzie o dob ro  p ow sze ch n e?  
N,e ubl iży n ik o m u  kara  „a p r z e s t ę p ny ch  w y m i e r z o n a ,  
cnota m e  s t rać ,  b l a s k u ,  owszem nowego n .b i e r ze .

ie za ziwia nas ,  że w czasie pamię tnego  cz t e ro l e tn i e ­
go se jmu  S zcz ęsn y  Potocki  i Sew ery n  R z e w u s k i ,  s t r on-  
mey moski ewscy ,  z n a l e ź l i  ob rońców,  d raż l iwych na o b r a z ę  
n ie tyka lne j  podówczas  a ry s tok racy i ;  * | e dz iś ,  gdy wyobraże ­
nia tak są r ożne ,  gdy ty lko  szki ele ty z o lb rzymów feodal izmu 
widzimy , gdy od r odz en i e  się nasze zapowiada E u r o n i e  
r z ąd  świetny  czystością  cnó t  na r odowych  ; dziś,  powta rza-  
rny, mus im y  się zastanawiać nad n i epoj ętą  ł askawością  
k tór a p r z ec i ę ż  n igdy zapomnieć  narodowi  nie da • kto 
pod de s po ty zm em  m os k i e w sk i m  p rz e ś l a d ow a ł  kto s u r o ­
wo powin ien  bydź uk a ra n ym .  —  S a t  sa p ie n t  i !


